Iza Kowalczyk  
Dlaczego feminizm? 

   Jako zdeklarowana feministka mam czasami wrażenie, że walczę z wiatrakami. Feminizm to dla większości brzydkie słowo, jest niepopularny i nie lubiany. Ale nie mam zamiaru się tym zrażać. 
W jednej z regionalnych gazet pojawiła się z okazji 8 marca informacja o naszej sesji oraz o zajęciach, które prowadzę z "Czytania feminizmu". Na tej samej stronie, jej większą część zajmuje sonda. Zapytane o dyskryminację kobiety, odpowiadają, że w ich życiu nic takiego nie ma miejsca i że nie czują się traktowane gorzej. 
Więc jeśli kobiety czują się dobrze, to po co feminizm? 

   We wspomnianej sondzie jedna z kobiet mówi: "Nie czuję się dyskryminowana. Mam swoje zdanie na każdy temat. Ale myślę, że są takie kobiety, które mogą czuć się nie najlepiej w dzisiejszym świecie." Inna: "Mam taki charakter, że nie uważam, aby prawa kobiet były łamane. Wciąż jednak są takie osoby, które mogą czuć się dyskryminowane." 

   Uderza w tych wypowiedziach brak konsekwencji. Bo jak to możliwe, że nie ma dyskryminacji, ale są kobiety, które czują się dyskryminowane? I jeśli tak jest, to przecież każda z nas może znaleźć się kiedyś w takiej dyskryminującej sytuacji. Tym bardziej, że fakty mówią same za siebie. Przecież kobiety zarabiają mniej, rzadziej obejmują stanowiska kierownicze, zdecydowanie mniej kobiet pracuje w prestiżowych zawodach, podczas gdy tam, gdzie dominują kobiety, jak np. w zawodzie nauczycielskim, należą do najgorzej opłacanych, trudniej kobietom się przebić i zrobić karierę, są częściej od mężczyzn zwalniane z pracy, wśród bezrobotnych większy odsetek to kobiety. No i jak to jest, że kobiety nie czują się dyskryminowane, skoro pracują przeważnie na dwóch etatach - jak pokazują wszystkie statystyki, większość kobiet wykonuje prace domowe, podczas gdy wśród mężczyzn tylko nieliczni i to najczęściej od święta? Dlatego potrzebny jest feminizm, żeby zmienić te struktury, żeby kobiety miały większe możliwości, żeby żyło się nam lepiej. 

   Myśl feministyczna pokazuje też, że bariery, które uniemożliwiają kobietom pełną realizację, domaganie się swoich praw, to najczęściej bariery, które istnieją w nas samych. To w nas tkwią stereotypy, kalki różnych zachowań. Czasami trudno uwierzyć w swoją siłę. Jesteśmy tak wychowane, tak wyćwiczone, że podoba nam się sytuacja, kiedy jesteśmy obciążone nadmiarem obowiązków, że podoba nam się, kiedy rezygnujemy z kariery, kiedy żartuje się na nasz temat, kiedy pokazuje się nas jednostronnie jako piękne ikony, albo nie pokazuje się wcale, kiedy nie przystajemy do ideału piękna. A nawet, jeśli nam się nie podoba, rzadko dostrzegamy w tym wszystkim przejaw dyskryminacji. Ale na pewno nam feministkom się nie podoba. I dlatego chcemy dla siebie lepszego świata. 

   Inna sprawa, że uderza w tych wypowiedziach to, że kobiety nie czują wspólnoty z innymi kobietami, obce im jest współdoświadczanie, czy poczucie siostrzeństwa. A przecież, jak głosi jeden ze sloganów feministycznych: dopóki choć jedna kobieta na ziemi jest dyskryminowana, każda z nas powinna być feministką.  

   I to chyba nieprawda, że kobiety czują się dobrze. Często do samorealizacji brakuje im zachęty ze strony innych kobiet, zniechęca je bezsensowna rywalizacja, czują się wykorzystywane, widzą, że bardziej od ich głosu liczy się głos mężczyzny. Wydaje mi się, że często nawet kobiety wpadają w pułapkę nierównego traktowania mężczyzn i kobiet. Ale daleka jestem od oskarżania kogokolwiek. Myślę, ze wynika to z wzorców nabytych w trakcie wychowania, ze społecznego odbioru kobiety, gdzie kobietom, ich pracy (zwłaszcza tej domowej) odmawia się takiej samej wartości jak temu, co robią mężczyźni. My chcemy inaczej, chcemy powiedzieć kobiecie, że jest siebie warta, że ważne jest to, co robi i to, co mówi. 

   Postawa kobiet, które nie przyznają się do tego, że są dyskryminowane, wynikać może z niechęci utożsamienia się z sytuacją ofiary. Kobiety chcą czuć się silne i identyfikować się z tymi, które osiągają sukces. Sądzę, że to już pierwsza szansa na porozumienie. 

   Może więc nie ma sensu rozdrapywanie własnych ran. Feminizm powinien wypracować pozytywne wzorce zachowań, postaw dla kobiet, i robi to. Wbrew potocznym opiniom feminizm to nie walka z mężczyznami, czy przeciwko nim, feminizm to walka o uznanie dla kobiet, o szacunek dla ich wyborów, o poznanie naszych poplątanych historii, o to, żeby żadna z płci nie była ograniczona przez kulturowo przypisane jej role. Mam dość schematów, które towarzyszą nam przez całe życie, które dzielą nas na grzeczne dziewczynki i niepłaczących chłopaków, mamusie zmywające w kuchni naczynia i tatusiów rozwalonych wygodnie w fotelach. Bo przecież my - zarówno kobiety, jak i mężczyźni jesteśmy dużo bardziej skomplikowani, przyjmujemy różne życiowe role, wymykamy się narzuconym kulturowo wzorcom, a nawet często im zaprzeczamy.  

  Niechęć do feminizmu, wynika też z nieznajomości feministycznych teorii. Znane zastrzeganie się: "ależ ja nie jestem feministką", przy czym głoszenie zbliżonych do feminizmu poglądów, to tylko jeden z przejawów tej nieznajomości. To spotkanie służyć ma właśnie przybliżeniu tylko niektórych nurtów z całego tak zróżnicowanego spektrum feminizmów, pokazaniu, jak konstruowana jest kobiecość, zastanowieniu się nad pozytywnymi wzorcami dla tej kobiecości (o ile coś takiego, jak kobiecość, w ogóle istnieje). 

   Mam więc nadzieję, że jest szansa, że kobiety nie-feministki przekonają się do feminizmu. Przeczytałam ostatnio czyjąś wypowiedź, że największymi wrogami kobiet są feministki. Mam już dość traktowania feministek, jako czyichkolwiek wrogów, tak kobiet, jak i mężczyzn. Myślę, że zarówno jedne, jak i drudzy, czerpią czy też mogą czerpać z feminizmu korzyści, choć często w ogóle nie identyfikują tego z feminizmem. I wydaje mi się, że jest jednak szansa na porozumienie, bo czy miałby sens feminizm, który nie znajduje zwolenników, poza samym sobą? Jednym z warunków tego porozumienia jest akceptacja innych kobiet przez kobiety, pozytywne myślenie o sobie, wiedza, że każda/każdy z nas ma prawo do samorealizacji, do wyboru własnej życiowej drogi, do przyjemności, do realizowania nawet najbardziej zwariowanych pomysłów.  

